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Walka z ciemnotą kleru!
„ W a lc z ,  bo ziemia  jest padołem  
w alki* .

Ludw ik Krzywicki

Kler sieje ciemnotę! Św iatła nam brak! Kler nie chce 
go dać!

W szędzie toczy się walka na śmierć i życie ze światłem , 
wszędzie kapitał przywołuje w ielkim  głosem  księdza i ciem ­
notę na pomoc swej zagrożonej w szechpotędze światowej.

1 dlatego kapitał szczodrze obdarza kler złotem, gdyż 
wie, że jest to jego najlepszy sprzym ierzeniec a raczej... os­
tatnia deska ratunku.

Kler ciem ny-T -najw iększy  wróg lud zk ości—zdobywa się 
na rozpaczliwe w ysiłk i, by wolną m yśl, wolność snatnienkt, 
zepehnąć w średniow iecze—zniszczyć, zburzyć.
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W olnom yśliciele! T rzeba bronić się p rzed  n a jazd em  k le­
rykalizm u . T rzeb a  bow iem  zrozum ieć, że kościół p rzeży ł się 
i p ozostan ie  już ty lko  siłą m artw ą , ham ującą  postęp , k o n ają­
cą in s ty tu c ją  c iem no ty  i p rzesądów  relig ijnych . W idzim y 
więc, że i k le r póki będzie is tn ia ł, to  zostan ie  niszczącym  pa- 
so rzy tem  n a  ciele przem ęczonej ludzkości i m oże być zniesio­
n y  ty lko  ze z łam an iem  potęgi sam ego kościoła.

Jed en  z najszlachetn iejszych  bojow ników  p raw  człow ieka 
w Polsce, św ie tlan e j pam ięci W acław  N ałkow ski, dob itn ie  
ok reślił znaczenie k ap łan a  w dziejach ludzkości:1)

„K siądz p ara liżu je  rozum , poddając go pod w ładzę w iary , 
gdyż jak o  oszust lęka  się u św iadom ien ia  sw ych ofiar; naw et 
b a rb a rz y ń sk i despo ta  n ie je s t tak im  w rogiem  n au k i, jak  koś­
ciół, gdyż n aw e t despo ta  p o trzeb u je  n au k i choćby w zakresie  
p rak tycznym ; kościół n ie p o trzeb u je  żadnej, a obaw ia się każ­
dej, d la teg o  uczy, że „ciem nota podoba się bogu", a gdy m a 
do rozp o rząd zen ia  siłę b ru ta ln ą , p rześladu je  n au k ę  z najw ięk- 
szem  okrucieństw em ; n ie zapom inajm y, że to kościół w y n a­
lazł cenzurę, k tó ra  n ak ła d a  k a jd an y  na m yśl lu d zk ą—kościół, 
k tó ry  n ie  znosi św ia tła  — on ty lk o  w nocy żeruje".

Otóż w szyscy m am y jednego  w roga. A ty m  w rogiem  
jest kościół i k le r  w szystk ich  w yznań. N iechże w ięc m iędzy 
nam i p an u je  so lidarność w walce:

I. o rozdział kościoła od p ań stw a , połączony z ze rw a­
niem  k o n k o rd a tu ,

II. o jed n o litą  szkołę św iecką, w olną od n au k i religji 
i w pływ ów  k leryka lnych ,

III. o św ieckie u staw odaw stw o m ałżeńskie,
IV. o cm en ta rze  k o m unalne  i k rem ato rja .

M usim y zw rócić uw agę i n a  to, że w chw ili obecnej, gdy 
lud h iszp ań sk i ściera z oblicza ziem i swej resz tk i b a rb arzy ń ­
s tw a św iętej Inkw izycji, rozpoczyna się w Polsce, z w iększą 
siłą, pochód krzyżow y czarnej reakcji k le ru  przeciw ko wszel­
kim  zdobyczom  Myśli W olnej.

B iada rozw ojow i Polski, bo siła ruchu  społecznego i po­
litycznego  p rzesuw a się z dniem  każdym  coraz bardziej w rę ­
ce k le ru  katolickiego! M am y żyw e p rzy k ład y , jak  k le r s ta ra  
się opanow ać um ysły  ludzk ie  w Polsce. P ra sa  k le ry k a ln a  
i jej sp rzym ierzen iec  K. A. P., tchn ie n a  w skroś duchem  św ię­
te j Inkw izycji. M am y więc do czynienia z akcją  na  szeroką 
skalę , rozpoczętą przez w ojujący k le r pod eg idą Akcji k a to ­
lickiej.

P o zn ań sk ie  i P om orze jes t ziem ią ob iecaną dla k leru  
rzym skiego . W żadnej in n e j dzielnicy Polski k ler n ie  posia­
da tak iego  w pływ u, n ie  g ra  ta k  w ybitnej ro li społeczno-poli­
tycznej. Nie p o trzeb a  tu  zak ładać żadnych zw iązków  kato -

‘) W olnomyśl. Polski z dn. 1.11.31 r. N° 5.
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lickich, poniew aż is tn ie jące  o rgan izacje  gospodarcze, społecz- 
• n e  i k u ltu ra ln e ,s ą  już jednym  w ielk im  zw iązkiem  katolickim , 

k tó ry  sieje ciem notę i n ienaw iść rasow ą.
Społeczeństw o z daw nego zaboru  niem ieckiego, w m asie 

sw ej sk lery k a lizo w an e i posiadające bardzo  m ierny  zastęp  
społecznie w yrobionej in teligencji, jes t w obec k le ru  potu lne 
i bezradne.

N ależy nam  rów nież zwrócić uw agę na K resy W schodnie, 
uginające się pod ciężarem  n ajazd u  jezu itów , rusyfikujących  
z zapałem  ludność b ia ło ru sk ą  i u k ra iń sk ą . K resom  W schod­
nim  grozi średniow ieczel Jezu ic i sieją  tam  ciem notę i tu m a­
n ią m asy! W alte r k iedyś pow iedzia ł ostrzegająco: „Ja w no­
szę, żeby jezą itów  zatrzym ać, ho jeśli w ykroczą przeciw ko 
praw u, m ożem y ich ła tw o  postaw ić pod p ręg ierzem , w ysłać 
n a  galery  albo pow iesić, w ed ług  w ym agań  p ra w a 1*.

C zarna m iędzynarodów ka k le ru  o panow ała  um ysły  ludz­
kie, jak  n igdy  i n igdzie na św iecie. W obec tego , czy s trasz ­
ne, b ezg ran iczne ciem ności m ają pokryć Po lskę? Czy ty lko  
k rw aw a ogn ista  łu n a  m a być jej ju trzen k ą?

I k lasa  robo tn icza m a w k lery k a lizm ie  n iebezpiecznego 
w roga, dążącego do narzucen ia  na  n ią  k a jd an  ciem noty , od­
znaczającego się  n iesły ch an ą  bezw zględnością i um iejętnością 
w osiągan iu  swych celów . Z tak im  przeciw nikiem  — jak  
k ler ty lk o  zorgan izow ana w alk a  m oże być sku teczna. To 
też Karol M arx n ie  n ap ró żn o  pouczał k lasę  robo tn iczą o po­
trzeb ie  o rgan izow an ia  się. „P ro le ta rju sze  w szystk ich  krajów , 
łączcie się!“

W obec tego  o tw arcie, jasno , głośm y sw e h asła , grom adź­
my się razem  pod jednym  sz tan d a rem  Myśli W olnej, na  k tó ­
rym  w idnieje  napis:

1. W olnom yśliciele w szystk ich  k ra jów , łączcie sięl
2. Precz z ciem notą k lerykalną!

N ależy sobie tak że  uprzy tom nić, że Z w iązek M yśli W ol­
nej n ie  je s t jak ąś  akadem ją; to n ie kółko teozofów  lub  zam ­
k n ię ta , ta jem nicza  loża m asońska, lecz w ielki, czynny, jaw ny  
zw iązek  ludzi bez w zględu n a  płeć, stanow isko  socjalne lub  
stop ień  w ykszta łcen ia , zw iązek, k tó rego  celem  je s t zw alczanie 
dogm atów  i przesądów , szerzonych i p od trzym yw anych  przez 
k le r różnych w yznań, oraz zw alczanie w szelkich przyw ile jów  
w życiu politycznem  i społecznem , niebezpiecznych dla zu­
pełnego w yzw olenia ludzkości.

R ów nież dać m usim y  kategoryczną odpow iedź na  za rzu t 
ze s tro n y  k le ru , że, odbiera jąc re lig ję , narzuconą przez ciem ­
no tę  k leru , nic n ie dajem y w zam ian  m asom  robotniczym  
i ludow ym .

D ajem y w iele, da jem y  w ięcej, niż dał chrześeijanizm , 
s ta w ia ją c y  n a  g ruzach  pogaństw a krzyż, bo obalając s ta re
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organ izacje  re lig ijn e  — k ato licyzm , p raw o sław ie , p ro te s tan -^  
tyzm , judaizm  i in n e  sek c ia rsk ie  k ap liczk i poszuk iw aczy  no­
g a  — s taw iam y  n a  ich g ru zach  s z ta n d a r  w iedzy , now ej m o­
ra lnośc i i w y zw o len ia  człow ieka.

W . Poniecki

Kościół katolicki w Hiszpanji
Jeszcze w  XVII w . u w ażan o  d w a p a ń s tw a  n a  św iecie za 

tw ierd ze  kato licyzm u  i re ak c ji. B yły  to  H iszpan ja  i Polska. 
S ta n  te n  po trzech  w iek ach  h iew ie lk ie j u leg ł zm ian ie. Koś­
ciół i k le r k a to lick i i tu  i ta m  p rz ed s taw ia  jeszcze znaczną 
po tęg ę  i je s t o lb rzym ią  p rzeszk o d ą  n a  d rodze do w yzw olenia 
m as robo tn iczych  i ch łopsk ich  z p ę t k ap ita lizm u .

S ta ty s ty k i jezu ick ie  chw alą  się, że w H iszpan ji n a  ogól­
n ą  ilość 23 m ilj. m ieszkańców  ty lk o  35 ty s . n ie  na leży  do ko­
ścioła kato lick iego . A le m ilczą, rzecz p ro s ta , o tern, ze w y­
n ik  te n  zo s ta ł o s iąg n ię ty  te rro rem , w obec k tó reg o  m ew inne- 
m i ig raszk am i są  w y czy n y  H itle ra . W y sta rczy  w spom nieć 
50 ty s. ludzi sp a lo n y ch  n a  sto sach , 300 ty s. sk azan y ch  n a  g a ­
lery  se tk i ty s ięcy  to rtu ro w a n y ch  p rzez  św ię tą  Inkw izycję. 
Dziś już  m asy  p racu jące  H iszpan ji w  ̂ w iększości sw ej zdają  
sobie sp ra w ę  z tego , że kośció ł s tan o w i ty lk o  jed en  ze środ­
ków  ucisku . W idom ym  w y razem  teg o  są  łu n y  płonących 
kościołów  i k lasz to ró w . J e d n a k  kośció ł ta k  zrósł się  tam
z ustro jem  k ap ita lis ty czn y m , że o zw alczen iu  kościoła, n ie  zwal­
czyw szy u s tro ju , m ow y n iem a. W iększość n iem a l k ap ita łu  
finansow ego  h iszp ań sk ieg o  je s t .w łasnością  kościo ła. O lbrzy­
m ie k ap ita ły  koście lne , um ieszczone w  b a n k a ch , w przem yśle  
i  żeg ludze d a ją  w cale p o k aźn y  dochód. W iększe jeszcze zy­
sk i p rzy n o si re n ta  z o lb rzy m ich  posiad łości ziem skich. 
W pływ  jezu itó w  n a  życie spo łeczne i p o lity czn e  je s t p rzeto  
dale j b ardzo  zn aczn y . Z arząd zen ia  a n ty k le ry k a ln e , w ydane 
w  p ierw szej faz ie  rew olucji d la  u sp o k o jen ia  m as, m e_ b y ły  wca­
le  w y k o n y w an e . P ra sa  jezu icka, z d z ien n ik iem  „El D ebate  
n a  czele, je s t n a jp o tęż n ie jsz ą  w  k ra ju .

W M adrycie  p o s iad a ją  jezuici b a n k  U rqu ijo  z k ap ita łem  
zak ład o w y m  125 m ilj. pese tów . Od teg o  b a n k u  są  uzależ­
n io n e  4 b an k i p ro w in c jo n a ln e  z k a p ita łe m  zak ładow ym  85 
m ilj. pesetów . Jezu ic i są  w łaśc ic ie lam i tram w ajó w  m adryc­
k ich , n a jw ięk sze j lin ji o k rę to w e j H iszp an ja -A m ery k a  PTD. 
-T ra n s a tla n tic a *, o raz  k ilk u n a s tu  k o p a lń . P o n iew aż  m e w y­
p ad a ło b y  k s iężu lk o m  p row adzić  sam y m  ow e p rzed sięb io rs tw a , 
ad m in is tro w an e  są  one  zazw yczaj p rzez  ludzi podstaw ionych , 
s tro h m an ó w  (s ło m ian e  k u k ły ), f ig u ran tó w .

J a s n ą  je s t rzeczą, że kośció ł m a decydu jący  w pływ  na 
nauczan ie . W edług  o fic ja ln y ch  d an y ch  je s t 4804 katolickich
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in s ty tu tó w  „ku ltu ra lnych* . W szkołach początkow ych, p ro ­
wadzonych przez k ler, je s t 601.950 uczniów , w szkołach śred ­
nich 27 tys., i w zaw odow ych 17.103. W spom niany dziennik  
k lery k a ln y  „El D ebate" podaje, że 1.312.770 H iszpanów  nale­
ży do organizacyj k le ry k a ln y ch . W ynik i tej działalności 
„ku ltu ra ln e j"  są  jed n ak  bardzo  nik łe . W H iszpanji jes t 
60 — 80 proc. an a lfab e tó w  na wsi i 20 — 30 proc. w m ieście. 
W praw dzie od 1904 r. obow iązuje p rzym us szkolny, ale, rzecz 
jasna, ty lk o  na pap ierze. P aństw o , p łacące rocznie 60 m ilj. 
peseto w na kościół, n ie  m a środków  n a  budow ę szkół i na 
opłacenie nauczycieli. Kościół sw ych dochodów  n ie  używ a 
bynajm niej na  cele budow y szkół i t. p. Raczej używ a ich 
do spekulacyj g iełdow ych. Jezu ick ie akcje przem ysłow e i 
bankow e no to w an e są na  g iełdach w ysoko.

Październ ikow a rew olucja h iszp ań sk a  z r. ub. m iała  prze­
ciw sobie n ie ty lk o  siepaczy  krw aw ego  Gil R oblesa, a le  i zor­
gan izow aną k likę  finansow o-relig ijną  w czarnych  su tan n ach .

A nalogje do Polski n a rzu ca ją  się sam e przez się. I u 
nas jak  w H iszpanji p ro le ta r ja t n ie  m oże przejść do porządku  
dziennego nad sp raw am i kościoła i k leru . I u  n as  m usi uw a­
żać k le r  i kościoły za g łów nych swoich w rogów .

T . Głóg

„Ins prim ae noctis", czyli t. zw. 
praw o pierwszej nocy*)

(Świadectwo moralności watykańskiego kleru)

E poka średniow iecza, epoka feodalizm u, zn an a  je s t w szyst­
kim  ze swoich ok rucieństw  i gw ałtów , popełn ianych  na lud­
ności poddańczej. Jak o  objaw  i do k u m en t przem ocy z tych 
czasów, ze s tro n y  sz lach ty  i duchow ieństw a nad  sw oim i n ie­
w olnikam i, m oże służyć, obok innych , fa k t is tn ie n ia  t. zw. 
p raw a p ierw szej nocy, o k tó rem  w spom ina w sw ojej „H istorji 
chłopów polskich" Al. Św iętochow ski, p raw a  do p rzespan ia  
pierw szej nocy poślubnej z w yszłą zam ąż p o d d an k ą . Z agadnie­
nie to  było  przez d ługi czas p rzedm iotem  obszernej dyskusji 
m iędzy uczonym i XIX w. O statecznie h isto rycy  tej m iary , co 
francuzi: Du Cang, V oltaire , L ey m arie  z A kadem ją F rancuską 
na czele, dalej niem cy: Diimge, Kolb i J. G rim m  w licznych

*) P rasa  donios ła ,  że n iek tó rzy  ju rn i  h i t le row cy , pochodzący  ze 
sfer obszarniczych, dom aga ją  się p rzyw rócen ia  w Niemczech „praw a 
pierwszej nocy" jako  p ra w a  rdzen n ie  germ ańsk iego .  Z tej racji  zamiesz­
czamy pon iższą  n o ta tk ę ,  m ów iącą  o tem , ja k to  z tego rzekom o rdzenn ie  
ge rm ańsk iego  p ra w a  k o rzy s ta l i  p an ow ie  n ie ty lk o  świeccy a le  i duchow- 
n i — g łów nie  b iskup i .  Red.
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swoich rozpraw ach  n a  ten  tem a t rozw iali w szelkie w ątpliw ości 
i całym  szeregiem  fak tów  stw ierdzili, że to ohydne praw o 
rzeczyw iście istn ia ło . B adan ia  tego rodza ju  były  b. trudne, 
gdyż przeszłość ze zrozum iałych  w zględów  m ało pozostaw iła 
śladów  tej h ań b y , a is tn ie jące  ślady  s ta ra n n ie  zacierała.

W ielki d ra m a tu rg  angielsk i, W. Szekspir, żyjący na  prze­
łom ie 16 i 17 w. (1564—1616) stw orzy ł n a  tle  p raw a  pierw szej 
nocy utw ór, p. t. „H enryk  IV “, w k tórym  p rzedstaw ił króla, 
żądającego od sw oich poddanych, by ci płacili m u try b u t, po­
legający n a  tem , że dziew czyna, w ychodząca zam ąż, m usiała 
z nim  spędzić p ierw szą noc po ślubie.

P raw o p ierw szej nocy pochodzi ze zw yczaju pogańsk ie­
go, k tó ry  panow ał w śród ludów  zupełn ie  dzikich. Naczelnicy 
plem ion narzuca li go sw oim  poddanym  siłą, lub  ci o sta tn i w 
dowód szczególnego uznan ia , sam i p rzy sy ła li sw oje córki w ład­
com (p rosty tucja  gościnna). T ak i zw yczaj panow ał w Indjach, 
k iedy  je  po raź  p ierw szy  zw iedził sław ny  podróżn ik  Marco 
Polo w 1280 r., w cześniej zn an y  był w A rabji i Półn. Afryce. 
Na L itw ie o s ta tn i w ieczór dziew czyny przed ślubem  nazyw ał 
się „kunigow aniem ", a słowo „k un igo“ (kunigas) oznaczało 
duchow nego (księdza) lub  św ieckiego p an a  (księcia).

Zw yczaj ten  zapanow ał w E uropie całej, rozw inął się z 
przyw ileju, k tó ry  początkow o przysług iw ał ty lko królow i lub 
księciu, s ta ł się przyw ilejem  m ożnych św ieckich i duchow nych. 
W reszcie zosta ł uśw ięcony i ob jęty  ram am i p raw a n a  w iększy 
jeszcze ucisk i uciem iężenie ludności poddańczej. S ta ło  się to 
w I w. po Chr. w Szkocji za p an o w an ia  k ró la  E w enusa III 
i trw ało  w n iezm ien ionej postaci 1000 la t p raw ie  w całej 
E uropie od A nglji po Rosję. U gruntow ało  się na  ty ran ji i prze­
mocy, n a jp ierw  w ram ach  sy stem u  niew olnego, później feodal- 
nego, k iedy  to bogaci byli p an am i życia i śm ierci swoich pod­
danych, wobec k tó rych  m ogli b ezkarn ie  dopuszczać się wszel­
kich nadużyć i ło tro stw  w m yśl p an u jące j w ów czas zasady: 
„To jes t mój n iew oln ik , m ogę go zabić i upiec na o g n iu “.

C hrześcijaństw o, obejm ując pod sw e w ład an ie  k ra je  
E uropy  i roznosząc po nich cyw ilizację rzym ską, n ie zniosło 
p raw a p ierw szej nocy, lecz jeszcze je ugrun tow ało . Ducho­
w ieństw o kato lick ie  stw orzyło  z p raw a tego  specja lną in sty ­
tucję, wzięło ją  pod sw oją opiekę. Początkow o rozciągnęło  ją 
na trzy  noce po ślubie, później ograniczyło  do jednej tylko, 
lecz zarazem  pozw oliło ko rzystać  z tego p rzyw ile ju  panom  
świeckim . P rzed tem  sam o ty lk o  z niego korzysta ło .

H isto ryk  niem iecki, L iebrecht, mówi, że „kościół uśw ięcił 
to  praw o, w ziął je pod sw oją opiekę". Pod sk rzyd łam i kościoła 
rozrosło się ono do po tw ornej plagi, gnębiącej ludność poddańczą 
stało  się try b u tem , obow iązującym  w szystk ich . K ler strzegł 
go piln ie, jak  oka w głow ie. I k iedy  w parlam en c ie  francuskim  
w niesiono p ro jek t zn iesien ia  tego hańb iącego  ludzkość praw a, 
biskupi sprzeciw ili się tem u  stanow czo. J a k  m ówi jeden  z u- 
czonych: „Nie było h a ń b ą  dla proboszcza, k tó ry  rozdaw ał ko-
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m u n ję  i udzie la ł sak ram en tów , spać ze sw em i p ara fjan k am i, 
od k tó rych  odb iera ł przysięgę, że ślu b u ją  sw em u mężowi w ier­
ność i uczciwość m ałżeńską i k tó re  w m yśl sak ram en ta ln y ch  
p raw  kościoła n ależały  do innego. W e F ranc ji zasłużyli się 
najw ięcej na tern polu b iskup  z A niens i zakonn icy  z Lyonu.

W X, czy XI w., po długich więc la tach  ucisku i poniże­
n ia całej m asy ludności, obudził się duch ludzki i zaw stydził 
nad tak iem  b arbarzyństw em . W ówczas zm ieniono praw o 
p ierw szej nocy na  okup p ien iężny , lub  w n a tu rze . R ów nocześ­
n ie  pow stała  in s ty tu c ja  nocy T obiaszow ycb, oraz św ięcenie 
łoża m ałżeńskiego , W dn iu  ślubu  szedł proboszcz do dom u 
now ożeńców  i św ięcił ich łoże, udziela ł b łogosław ieństw a, 
oraz w ygłaszał okolicznościow e kazan ie . M ałżonkow ie klęczeli 
obok łóżka. T rzy dni n ie w olno im było razem  przebyw ać, 
k to  zaś nie chciał, m usiał w ykupić się od tego zakazu.

D aniny  ślu b n e  były  jak g d y b y  w ykupem  za zn iesien ie  
p raw a p ierw szej nocy. W ysokość ich za leżała  od u ro d y  p an ­
ny  m łodej. W n iek tó ry ch  okolicach F ran c ji d an in a  ta  p rz y b ra ­
ła ch a ra k te r  podarków  ślubnych . P an  m łody w dn iu  sw ego 
w esela  szedł z narzeczoną do pałacu  sw ego p an a , n iosąc m u 
p o traw ę  w eselną.

O płaty  ślu b n e  zn an e  były  w Niemczech, F rancji, Szkocji, 
A nglji, Rosji. Na R usi p raw o p ierw szej nocy is tn ia ło  aż do 
964 r., k iedy  je ks. O lga zam ien iła  na o p ła ty  p ien iężne.

W idać, że o p ła ty  tego  rodza ju  by ły  uciążliw e d la  lu d ­
ności skoro  na  tern tle  dochodziło do buntów , np. w N orm andji 
w 1247 r. przeciw  zakonnikom  k lasz to ru  św. M ichała, oraz 
w H iszpanji w 1486 r.

Mimo rozpaczliw ego oporu bezbronnej ludności, d an in y  
te  zachow ały  się aż do now szych czasów  i zn ik ły  razem  z 
innem i, n iem niej uciążliw em i ciężaram i, jak ie  ty le  w ieków  
g n ęb iły  poddanych .

T ak  to  p an o w ie  duchow ni i świeccy uciskali ciem ną 
i przez sieb ie  og łu p ian ą  ludność.

Antoni Posiej

O  pańszczyźnie
— Zim no dokucza mi ta k  w cha łup ie  — pow iedział W ój­

cik, w chodząc do G a ły —że przyszed łem  do sąsiada , ab y  n ie ­
ty lk o  się czegoś dow iedzieć, jak  zw ykle, odw iedzić postare- 
m u, ale szczerze pow iem , ogrzać się.

— D obrze, żeście przyszli — odpow iedzia ł G ała ,— zaw sze 
rad  w idzę, a le  dlaczego to  u W as zim no?

— Na drzew o p ien iędzy  n iem a. S kąd  L h  wziąć?
— A las w łasny?
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— Eee, te trochę serw itu tu , to znaczy lasu  otrzym anego 
ze dworu za pańszczyznę, jak  to mówią, już dawno ojciec 
nieboszczyk wyciął i sprzedał żydom —w yjaśniał Wójcik.

— iNfo a jak  to tam było z tym  serw itutem ?
— A co? Przyjechał, jak  mi ojciec mówił, kom isarz 

ziemski, zatrzym ał się we dworze, zjadł obiad i zwołał chło­
pów przez sołtysa. Pytał każdego z nich o liczbę krów, koni, 
jałowizny, ile razy który  z nich jeździł do lasu po opał za 
czasów pańszczyzny, ale nie wytłumączył, dlaczego się pyta. 
Chłopi bali się podatków i kłam ali zawzięcie: kto m iał dwa 
konie, mówił, że jednego, kto jednego, powiedział: „A jest ci 
tam  źrebak". Komisarz zapisał, a gdy potem  przyszło do 
ustalenia serw itutu, to pastw isko dali według zapisanej licz­
by bydła i koni, a las według liczby koni, posiadania wozu. 
Chłopi pluli sobie w brody swoje oszukaństwo, ale już wszy­
stko przepadło. Ciemny naród zawszó głupi! — zakończył 
Wójcik.

— Nie dziwcie się, sąsiedzie — wtrącił Gała.
— Chciałbym s.ę pana zapytać o to, czem była pań­

szczyzna, dlaczego została skasow ana, jak  pow stała?— zwrócił 
się Wójcik do Gały.

— Doskonale odpowiedział Gała — najprzód powiemy, 
czem była pańszczyzna. Była ona różna w różnych krajach. 
W jednych szlachcicowi wolno było chłopa sprzedawać bez 
ziemi, jak w Niemczech, w drugich chłopu me wolno było bez 
zezwolenia pana opuścić swojej wsi.

To przykucie chłopa do miejsca zam ieszkania było może 
największem nieszczęściem w pańszczyźnie.

W Polsce tylko jeden chłopiec coroku mógł opuścić wieś 
dla nauki w szkołach lub rzemiosła w mieście.

Dopóki w m iastach pracowali rzem ieślnicy ręcznie, do­
póty chłopi byli zdani sam i na siebie, czy im się uda złamać 
to prawo, postanow ione przez panów, ale z chwilą, kiedy już 
różni przedsiębiorcy wpadli na pom ysł podziału pracy w jed- 
nem rzemiośle, naprzykład w tkactwie, gdzie jedni ludzie ty l­
ko czyścili wełnę, inni ją szarpali, inni stale przędli na udo- 
skonalonem  kółku, jeszcze inni tkali, w tedy już się zaczął 
głód robotników  i dla dobra przedsiębiorców, k tórzy płacili 
duże podatki, a więc dostarczali królom wiele dochodów; pań­
szczyznę w różny sposób kasowano. Zniknęła ona najprzód 
w Anglji, gdzie najwcześniej rozwinęły się zaczątki przem y­
słu, skasow ało ją ostatecznie zwycięskie w 1789 r. francuskie 
mieszczaństwo w swoim kraju. Im, gdzie przem ysł później 
się począł rozwijać, tem pańszczyznę później tam  likw ido­
wano, więc najpóźniej w kraju rolniczym, jak  Rosja. Rosja 
w 1855 r. przegrała wojnę z Francją. Wojna ta  prze­
konała nam acalnie Rosję o jej brakamn niedostatku pieniędzy, 
fabryk  broni, amunicji, odzieży. Carat p rzystąp ił do ściślej­
szej opieki nad niem i, m usiał stworzyć odpowiednie w arunki,
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dać robotnika, któregoby przy pańszczyźnie nie było. W do­
datku  w prowadzane w tedy niektóre bardziej precyzyjne na­
rzędzia rolnicze m ogły być łatwo zniszczone przez chłopa 
pańszczyźnianego, jak i sposób gospodarow ania na roli, co 
wszystko się złożyło na jej zakończenie. Widzicie, kochany 
sąsiedzie, co było główną przyczyną skasow ania pańszczyzny 
—mówił Gała.

— A chłopom mówili, że to dobry car A leksander II 
chciał pokazać ojcowską nad nimi opiekę i skasow ał pań­
szczyznę i obdzielił ich ziemią. Słyszałem, że chłopom w dawnej 
Galicji opowiadali o miłości do nich cesarza Franciszka-Józefa, 
który  to samo robił w Austrji, co car A leksander w Króle­
stwie i Rosji.

— Przecież nie tylko tem i kłam stw am i tum anili chłopów. 
Kto w ysyłał tysiące chłopów do dzikich pustyń  Azji, czy na 
półw^ sep Bałkański, aby ginęli tam  tysiącam i; kto n iedosta­
tecznie obdarzył ich ziemią, skazał na życie nędzne, ten nig 
dy nie był ich przyjacielem, a wrogiem i wyzyskiwaczem.

— Powiadają też i piszą o tem  w książkach, że car 
A leksander II m usiał w K rólestw ie przeprowadzić skasow anie 
pańszczyzny, bo chcieli tego dokonać pow stańcy i rząd naro­
dowy polski w 1863 r.

— Częściowo to praw da. Moskalom chodziło o pozyska­
nie sobie syinpatji chłopa polskiego i pokłócenie go i tak  z 
wrogim sobie wzajem nie dworem, więc, aby zdystansow ać 
opowiadania o tem, *e pow stańcy chcą chłopów obdarzyć 
ziemią, car przyspieszył tylko to, co były ŵ Petersburgu po­
stanowione. Trzeba jednak zauważyć, że ten rząd narodowy 
polski w 1863 r. to grom ada marzycieli, demokratów, zwanych 
czerwonymi, że ówczesna opinja szlachty wcale nie kwapiła 
się z obdzieleniem  chłopów ziem ią na własność, h poprzestać 
chciała jedynie na ich wolności przenoszenia się z miejsca na 
miejsce i na dzierżawie. Odwlekanie spraw y chłopskiej było 
hańbą Polski przedrozbiorowej i niewdzięcznością jej rządu 
wobec chłopów: czem wynagrodzono chłopów za pow stanie 
przeciwko Szwedom w 1656 r., 1707? Jakże to podziękowała 
szlachta, jako w arstw a rządząca, za czasów Księstwa W ar­
szawskiego i na sejmach Królestwa Kongresowego chłopom 
za krew Racławic i Maciejowic? M yślała tylko o sobie i zrzec 
się samodzielnie swego w ykoizystyw ania chłopa nie chciała. 
Niemiec i Moskal, wrogowie, okazali się dobroczyńcami chło­
pa polskiego w stosunku do polskiego szlachcica, ale i ten  
robił to dla swoich celów i korzyści.

Dotąd wspomuiałem Wam tylko o przyczynach skaso­
wania pańszczyzny i o jeanej jej właściwości—przykuciu chło­
pa do ziemi, do wsi rodzinnej, a  teraz wspomnę o innych, 
a więc to już wiecie dobrze, że chłop m usiał z własnym  
sprzężajem, jednym  koniem lub dwóch, trzy albo cztery dni 
w tygodniu wychodzić na pańskie pole lub do pańskiego la­
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su. Liczba dui w tygodniu różną była w różnych wsiach. 
Oprócz pracy dorosłego z końmi, ściśle oznaczonej, trzeba by­
ło wychodzić sam em u na pańskie pole i być dozorowanym 
przez chłopa, który lenistwo lub nieposłuszeństwo zakarbo- 
wał sobie na kiju, aby ekonom wym ierzył karę  batogiem , 
stąd nazw any karbowym . O posłudze dzieci chłopskich we 
dworze pańskim nie trzeba przypom inać.

Ciemna, zimowa noc, jeszcze daleko do wschodu słońca 
a karbow y już biega po chłopskich chatach, stuka, b iada te ­
mu, ktoby się spóźnił. Długi, letn i dzień wczasie żniw. 
Zdrętw iałe grzbiety, ręce ledwo się ruszają, pot zalewa oczy, 
a ekonom pogania słowem, od czasu do czasu batogiem.

Straszne prawo pracy za darmo! straszne czasy! oprócz 
tego chłop m usiał kupować wódkę tylko w pańskiej gorzelni, 
sól, żelazo tylko w pańskim  sklepie, wydzierżawionym  jakie­
muś żydowi. Nabiał swój i jaja sprzedawać tylko dworskie­
mu pachciarzowi.

Chłop był pozbawiony praw a dochodzenia swej krzyw dy 
w sądzie, jego sędzią był dziedzic, który  nie szczędził m u ba­
toga zależnie od hum oru i usposobienia. Za grubsze przewi­
nienia dziedzic-sędzia miał praw o skazania na śmierć. Rodzaj 
tej kary  zależał też od widzimisię jaśnie pana. Jeden dzie­
dzic skazał chłopa za jakieś przestępstw o na karę  śmierci 
przez ścięcie toporem. Gdy się miała odbyć egzekucja do 
dworu przyjechał gość, przyjaciel, k tóry  prosił gospodarza o 
zmianę rodzaju kary na powieszenie, ponieważ ścinanych lu­
dzi już widział, natom iast wieszanym jeszcze się nie przyglą­
dał. Stało się zadość jego prośbie.

Najbardziej hańbiącem w pańszczyźnie było tu  i owdzie 
stosow ane prawo pierwszej nocy, to znaczy każda dziewczyna 
po ślubie m usiała służyć swemi wdziękami jaśnie panu, a do­
piero potem własnem u mężowi.

Pańszczyzna miała i dobre swoje strony, gdyż dotknięty 
klęską pożaru lub nieurodzaju chłop poszedł do dworu, uści­
snął za kolana i otrzym ał zapomogę w postaci cielęcia, ćw iart­
ki zboża lub budulca. Było to drobnostką w porównaniu z 
jej skutkam i, zam ieniającemi ludzi w bydlęta robocze!

— Ale, sąsiad się zmęczył — zauważył Wójcik.
— Cokolwiek.
— Sąsiad tak ie  piękne rzeczy opowiada, że szkoda, aby 

więcej chłopów nie słuchało. Może zwołam sąsiadów? zapytał.
— Dobrze. c. d. n.

W . Pokrzywa

Walczysz z ciemnotą —  rozpowszechniaj 

„Błyski Wolnomyślicielskie"



L ist o rg a n is ty  do b ra ta 59

List organisty do brata
Kochany Gaudenty!

Na list twój, w którym  donosisz o przykrościach i obel­
gach, wyrządzonych ci przez twojego proboszcza, spowodu tej 
franciszkańskiej wody cudownej nie mogłem zaraz odpowie­
dzieć, ponieważ u nas w parafji zm ienił się proboszcz.

Poprzedni ks. W incenty K. nam iętnie grał w karty , 
chłopi opowiadali, że przegrał raz bryczkę i konia z zaprzę­
giem. Księdza te gadania chłopskie oburzyły i na ambonie 
na chłopów nakrzyczał: .,Przegrałem  to swoje, tyś mi nie ku­
pił, więc co ci do tego! Zresztą, kto księdza nie szanuje, niech 
go w .... pocałuje'1. Chłopów to kazanie doprowadziło do bia­
łej gorączki. Napisali skargę do kurji biskupiej. Czego w tej 
skardze nie było, a to do kogo to proboszcz jeździ wieczora­
mi, kogo przyjm uje, a to dlaczego wziął pjeniądze na ogro­
dzenie cm entarza, a topole, rosnące na cm entarzu pościnał 
i cm entarza nie oparkanił, a świnie i krowy proboszcza pasą 
się na cm entarzu i depcą groby ich ojców. A to, gdy jechał 
raz do chorego, to we wsi G. naubliżał wyszłym do niego 
chłopom i mnóstwo innych zarzutów'. Głupie chłopstwo m yśla­
ło, że biskup odrazu proboszcza usunie. Skarga leżała sobie 
w konsystorzu i leżałaby .do dzisiaj, gdyby jakiś bezbożnik 
nie sprowadził księży z kościoła narodowego. To dopiero po­
ruszyło biskupa. Przysłał na śledztwo prałata, który  się zor- 
jentował, że spraw a już za daleko się posunęła, więc pomimo 
dobrego wina, jakiem  go proboszcz poił i sarniny, k tórą go 
karm ił, w tak ie  oto odezwał się słowa:

— Trudno, mój synu, nie zwracałeś uwagi na pozory, 
chociaż parafja  dobra, ale dla dobra kościoła musisz ustąpić!

I ustąp ił nam W incenty, a nasta ł ksiądz Bartłomiej Kał- 
dun. Sprytny i ku ty  na w szystkie cztery nogi. Powiada, że 
dach w kościele zacieka, więc trzeba pieniędzy.

— Skąd tu  wziąć? proszę księdza, — pytam .
A mój Kałdunek jak  nie skoczy do bab po gęsi, kury, 

do chłopów po prosięta i cielaki, do sklepikarzy po m ydełka, 
nici, poszedł naw et do restauratorów  po wódkę, piwo i wino. 
Urządził loterję fantow ą, a gdy kto co w ygrał to tak  szczę­
śliwca zagadał, że zrzekł się w ygranego fan tu  na kościół.

Ciekawi cię pewno, co proboszcz zrobił z fantam i? Urzą­
dził zabawę. Zapędził mię do pisania zaproszeń do starosty , 
inspektora szkolnego, sędziego, dworów, nauczycieli, koleja­
rzy. Zabawa z bufetem  sowicie zaopatrzonym  w napoje alko­
holowe na kościół!

Proboszcz, jakoże ciągle głosi, że darów bożych nie go­
dzi się marnować, zwłaszcza na półmisku czy w karafce, 
przysiadał się do każdego, jadł za dwóch, a pił za dziesięciu 
i choć ma tęgą głowę, jednak  m iarę przeholował, bo i z gos­
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podynią zaczął tańczyć na oczach wszystkich i do dziedziczek 
się począł zalecać, czem obraził sędziego i wkońcu musiał 
opuścić towarzystwo. Za dużo wypił!

Najpocieszniejsze jak się potem  tłum aczył ze swego 
postępku? Oto powiadał, że chciał się przekonać na samym 
sobie, co czuje i myśli pijak, aby potem  umieć dobrze przeko­
nać alkoholików na ambonie i strofować przy konfesjonale. 
Upił się dla dobrego spełnienia swego obowiązku, aby innych 
od pijaństw a uchronić. 1

Kończę na tem, kochany bracie, bo proboszcz po wodzie 
sodowej i herbacie z cytryną znowuż mię wzywa do siebie 
i proszę, abyś częściej do m nie pisywał.

T w ó j  K a l a s a n t y  W a s ą g

15 lutego 1935 r.

Z listów do Redakcji

C hłopi i robotnicy — 
odpowiedzcie m i!

Szanowna Redakcjo! Nie czytałem  „Błysków Wolnomy- 
ślicielskich11 od pierwszego num eru, ponieważ jestem  człowie­
kiem biednym , bytującym  w b. ciężkich w arunkach. Ale 
z ogrom ną radością przekonałem  się, że jest to pismo, k tóre 
napraw dę chce oświecać ludzi wiejskich w rzeczach dla nich 
b. ważnych. Cieszę się więc serdecznie, żeśmy się nareszcie 
doczekali takiego pisma. Sądzę, że pow inni w niem druko­
wać swoje artykuły  nietylko ludzie uczeni w różnych gałęziach 
wiedzy, ale że m ają praw o pisać do niego również ludzie 
niew ykształceni o sprawach, k tóre ich żywo obchodzą. (Tak 
jest uw. Red.). Z tego powodu proszę Sz. Redakcję o w ydru­
kowanie tych moich myśli. Ja  sam w nich niczego .nie wyja­
śniam , tylko się zapytuję i bardzo chciałbym usłyszeć odpo 
wiedź na te moje pytania. A najwięcej chciałbym, ażeby za­
brali w tych spraw ach głos nie profesorow ie i uczeni, lecz ro­
botnicy i chłopi, bo mię najwięcej ciekawi, co sobie o tych 
spraw ach m yślą inni prości ludzie.

Od wielu la t jak tylko doszedłem do rozum u, rozmyślałem 
dużo o spraw ach, które żadnem u człowiekowi nie mogą być 
obojętne, boć to przecież rzeczy, dla wierzących zwłaszcza, b. 
ważne, za które niejeden może naw et dałby się ukrzyżować 
lub ukrzyżow ałby innych. Dużo nad niem i rozm yślałem , a 
im więcej m yślałem , tem mniej rozum iałem , bo coraz więcej 
rzeczy, k tóre spoczątku zdaw ały mi się jasne i proste, s ta ­
wały się ciemnemi i niemożliwemi do przyjęcia. Próbowałem
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radzić się o. o. redem ptorystów  na misji w Szczebrzeszynie, 
prosiłem  ich o w yjaśnienie rzeczy, k tóre mi się w głowie po­
mieścić nie mogą, ale m isjonarze nic mi nie wyjaśnili, pychę 
mi tylko wym awiali, opętanym  przez szatana nazywali i po­
tępieniem  wiecznem za niedow iarstw o grozili. Ale ja się tam 
tych pogróżek nie lękam , bo nie widzę, co złego robi czło­
wiek, jeśli chce wiedzieć i zrozumieć rzeczy, od których po­
noć cała jego wieczność ma zależeć.

Dużo jest w wierze, której księża po szkołach, z ambo­
ny i przy każdej okazji nauczają, takich rzeczy, których ani 
rusz pojąć nie można, co za cuda opowiadają to trudno sobie 
na trzeźwo wyobrazić, ani uwierzyć, żeby to była praw da. 
W szystkich tych sprzeczności naw et policzyć niesposób, ale 
wystarczy zastanowić się choć nad tem , co jest napoczątku pi­
sma św. t. j. nad opowiadaniem  o pierwszych ludziach i o 
grzechu pierw orodnym . Gdy się tylko głębiej zastanowić i w 
sobie rozważyć, to już i tu  dużo jest rzeczy całkiem  nie do 
pojęcia. Pismo powiada, że bóg stw orzył Adama i Ewę, osa­
dził ich w rajskim  ogrójcu, żeby tam  wszelkich rozkoszy 
i wolności zażywali, a tylko jednej rzeczy im zabronił: żeby
nie jedli owocu z drzew a wiadomości złego i dobrego. Otóż 
już to jest nie do pojęcia, dlaczego bóg, k tóry  jako sam a do­
broć ludziom wszystkiego najlepszego życzył, chciał, aby ci 
pierwsi ludzie pozostawali w nieświadomości i ciemnocie? Prze­
cież niechęć do wiedzy, brak ochoty do poznania, to jedna 
ż najw iększych wad ludzkich i przyczyna nieszczęść, oznaka 
głupoty i lenistwa. W ięc jakże bóg mógł wym agać od ludzi, 
żeby nie pragnęli poznać tego co dobre, a co złe, kiedy dziś 
to w łaśnie uważa się za pierwszy obowiązek każdego. Jeżeli 
bóg chciał wypróbować posłuszeństw o ludzi, to mógł zakazać 
coś napraw dę zdrożnego, a poznaw anie toć przecież rzecz 
chwalebna. A dalej pocóż bóg w ystaw iał ludzi na próbę, 
skoro jako isto ta wszechmogąca, mógł także wcale nie do 
puścić do tego, by ludzie przekroczyli jego zakaz. Tylko prze­
cież od nieskończonej wszechpotęgi boga zależało dopuścić do 
grzechu i w ygnania z raju . Bóg jako wszechwiedzący wie­
dział zgóry, co nastąpi, i mógł postanowić inaczej i chociaż 
m iłosierdzie jego ma być bezgraniczne i ma kochać ludzi nie­
skończenie—przecież skazał całą ludzkość na m ęki i cierpienia 
m oralne stąd wynikające.

Mało tego, wszechpotężny bóg, bez którego woli nic się 
ma nie dziać, dopuszcza, aby do ra ju  zakradł się w ąż—szatan, 
ażeby nam ówił ludzi do zguby.

Przecież porządny gospodarz tępi żmije, gdy mu się do 
ogrodu w kradną, a bóg, choć m iał moc niedopuścić do buntu 
aniołów, n ietylko dał im się zbuntować, ale jeszcze (ponieważ 
w szystko m a się dziać z jego woli) sam  nasyła szatana pro­
w okatora, żeby ludzi doprow adził do zguby. . A potem  za 
nieposłuszeństw o tylko dwojga ludzi skazuje na u tra tę  ra j­
skiej szczęśliwości, na głód, trudy, poniew ierkę, choroby,
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zbrodnie i najgorsze męki nietylko tych dwoje, którzy zawi­
nili, ale wszystkich ich potomków, cale miljony pokoleń, któ­
rzy sami nic złego nie zrobili, a muszą cierpieć cudze winy. 
Bóg miljony pokoleń wystawił na męki pracy przymusowej, 
na głód, który  szarpie wnętrzności i wywołuje halucynacje 
w mózgu na śmierć... Jakże można to pogodzić ze spraw ied­
liwością bożą, kiedy dziś każdy rozumie, że nikogo nie wolno 
karać za niepopełnione winy, za winy ludzi. A cóżbyśmy 
powiedzieli o człowieku, któryby dziś zajrzał do zakazanej 
księgi, żeby się z niej czegoś dowiedzieć, nauczyć i umieć 
rozróżnić zło od dobrego?

Przecież samo przez się rozumie, że tylko wiedza może 
dziś wyzwolić klasę robotniczą, a kiedy się pro letarja t wyz­
woli, to pow stanie w całej swej potędze nie poto, by prokla­
mować praw a człowieka, k tóre w samej rzeczy są praw em  do 
nędzy, lecz poto, by na gruzach obecnego ustroju budować 
nowe życie dla siebie.

Wiedza jest jedynym  źródłem praw dy, z niej będzie 
płynęło ciepło sprawiedliwości, kiedy olbrzym ie siły, zużywa­
ne dotąd na mordy, pożogi, na wzajemne wydzieranie sobie 
owoców pracy, na zmuszanie jednych, by myśleli i czuli jako 
drudzy, zostaną obrócone na podtrzym anie życia i zapew nie­
nie ludziom szczęścia.

Wiedza zbuduje nam nowe życie, a wówczas stara  zie­
mia zadrży z radości, bo czuć będzie w sobie rozbudzone no­
we siły twórcze, a nie religja, ten żywioł zachowawczy i 
wsteczny, zrodzony z ciem noty, z przesądów, uzależniającej 
człowieka od istot niewidzialnych, a mających wywierać 
wpływ na cały bieg ludzkiego życia. Nie!... nad nami są 
gwiazdy, a w nas prawo moralne. A um ysł zaś człowieka wi­
nien rozwijać się do nieskończoności!

Dlatego ludzie winni z owocu wiadomości dobrego i złe­
go uczynić swój pokarm codzienny i chleb powszedni. Dla­
tego dziś nie jestem  już w stan ie  wierzyć w dobroć i życzli­
wość dla ludzi takiego boga, k tóry zakazał im jeść owocu 
z drzewa wiadomości bo według m nie ten, kto skazuje człowieka 
na ciem notę— nie może być jego przyjacielem  i dobroczyńcą, 
ale najw iększym  wrogiem.

Kto z chłopów i robotników  jest innego zdania, niech 
mi odpowie. Chcę bowiem upewnić się, czy rozum uje słusz­
nie, czy też się mylę.

Jó ze f Buczko
Hs

& iii

Przytaczam y głosy 2 nauczycieli z prowincji (Kresy W schodnie), 
jako przyczynek do stosunków  szkolnych, wytworzonych, między innem i, 
dzięki sław etnem u okólnikowi Bartla.

W odpowiedzi na podanie moje, w ystosow ane do Inspek­
tora Szkolego, w spraw ie zwolnienia m nie od uczęszczania do 
kościoła z dziećmi, otrzym ałem  pismo urzędowe, nietylko nie
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uwzględniające mej prośby, ale z odpowiednim monitem, iż 
powinienem  znać obowiązki nauczyciela w związku z religij- 
nem wychowaniem dzieci. Następnie chciałem apelować do 
Kuratorjum, jednak  w tejże spraw ie zostałem  służbowo wez­
wany do biura inspektoratu  i tu  zażądano wyjaśnień w związ­
ku jakoby z mojemi „m anifestacjam i religijnem i“, jak: wycho­
dzenie w czasie m odlitwy dzieci z klasy (co nie miało miejsca), 
nieżegnanie się i t. p. Złożyłem wystarczające wyjaśnienia 
i spraw a zdawała się być zakończona definityw nie. Aliści pod­
jął ją miejscowy prefekt. Poza urobieniem  mi opinji w t. zw. 
„Akcji Katolickiej", zorganizował przy pomocy kierow nika 
szkoły zebranie rodzicielskie, na którem  wygłosił odczyt n. t. 
„O wychowaniu religijnem  dzieci“. Między innem i staw iał 
tw ierdzenie, iż „bezwyznaniowiec nie może być nauczycielem". 
Oczywiście jednostki przedtem  odpowiednio urobione, zaczęły 
podnosić głos aprobaty , że „trzeba z tym i nauczycielami za­
łatwić". Olbrzymia jednak większość rodziców, po mojem w y­
jaśnieniu, zaprotestow ała przeciwko „usunięciu" nas i wyrazi­
ła nam  zaufanie, twierdząc, iż „od religji jest ksiądz, ci zaś 
panowie m ają tylko uczyć". Ksiądz ów nie dał jednak za wy­
grane. Podburzył „akcję katolicką", ci zaś wysłali delegację 
do inspektora z żądaniem: „Panie inspektorze, usuń tych na­
uczycieli, ratu j nasze dzieci!". Niedość na tem, — zorganizo­
wano akcję zbierania podpisów pod żądaniem  usunięcia nas 
z X... Gdy się o tem  dowiedzieli rodzice dzieci, które uczymy, 
zorganizowali sam orzutnie zbieranie podpisów za pozostawie­
niem nas i z tem i podpisam i (nie podpisały tylko 3 osoby) 
udali się do inspektora, prosząc, aby nas nie przenoszono, 
przedstaw iając, iż jako rodzice m ają do nas całkowite zaufa­
nie, jeżeli chodzi o m oralne wychowanie ich dzieci, i p rotestu­
ją przeciw w trącaniu się ludzi, którzy wcale dzieci w szkole 
nie m ają, lub m ają je w innych, w których my w łaśnie nie 
uczymy.

Najprzykrzejszą spraw ą w tem wszystkiem  jest w łaśnie 
trudność w yłam ania się z przym usowej komedji chodzenia do 
kościoła, którego to obowiązku tak  łatw o można było­
by się pozbyć na podstaw ie w yraźnych przepisów Konstytucji.

Łączymy wolnomyślicielskie pozdrowienia 
Następują dwa podpisy nauczycieli.

Z  p r a s y
ZACHŁANNOŚĆ KLERU

„Wieczór W arszawski" z dn. 29 stycznia r. b. zamieszeza 
następującą wiadomość:

„1 m iljard zł. odszkodowania
dom aga się 400 ślązaków  od 30 lat od kurji b iskupiej we W rocław iu

KATOWICE, 29. 1. (teł. wł.) — Przed sądem w Bytom iu toczy się 
od 30 przeszło la t sensacyjny proces o odszkodowanie w wysokości po­
nad 1 m iljard zł.
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O tę sum ę skarżą spadkobiercy rolników  śląskich dawnego Cho­
rzowa kurję  biskupią we W rocławiu.

K urja biskupia jest w łaścicielem  kopalni „Em inencja" w Dąbiu 
pod Katowicami. Pierwszy szyb węglowy na tych terenach  n a leża ł  do 
kurji biskupiej we W rocławiu; było to przed wiekiem. Później n a leża ł 
przez pew ien czas do kurji biskupiej w Krakowie, a od r. 1820 przeszedł 
na w łasność kurji biskupiej wrocławskiej. A dm inistrator ówczesny tego 
szybu, ks. Bojarski z Bytomia, zaw arł umowę z w łaścicielam i gruntu , na  
którym  znajdow ał się ów szyb, a m ianow icie z rodzinam i Bistrygów, 
O rlińskich i Roncoszków z dawnego Chorzowa — że kurja  biskupia 
wrocławska, jako w łaścicielka kopalni, obowiązuje się płacić w łaścicie­
lom grun tu  po wieczne czasy 4 fenigi w złocie od w ydobytej każdej ton- 
n y  węgla.

Z tem  płaceniem  było rozmaicie. Raz płacono ryczałtem , innym  
razem  znów nie płacono. Później w szystkie dokom enty w tej sprawie 
albo zaginęły,' albo się spaliły, albo spraw a się przedaw niła.

Dopiero przed 30 la ty  spadkobiercy w spom nianych rodzin zainte­
resow ali się tą  h isto rją  i zażądali odszkodowania. Dzisiaj tych spadko­
bierców jest przeszło 400. O statnio zgrom adzili się oni w Chropaczowie, 
w pow. świętochłowickim  i w nieśli prośbę do kurji biskupiej wrocław­
skiej o odszkodowanie.

Należy dodać, że skarga spadkobierców , w niesiona do sądu  doma- 
maga się od kurji fantastycznego odszkodowania, wynoszącego przeszło 
1 m iljard zł.".

Zachłanność kleru przechodzi wszelkie granice. Nietylko 
zwalcza on oświatę niezależną, aby utrzym ać ludzi w ciemno­
cie i wyzyskiwać ich dla swoich korzyści m aterjalnych, lecz 
naw et nie chce płacić tego, do czego się zobowiązał. Chrystus le­
gendarny nakazyw ał rozdawać m ajątki biednym, kościół katolicki 
zaś nietylko nie stosuje się do tej nauki, lecz cudzą własność za­
biera na swój użytek- Oto m oralność naszego kleru. Między 
bru talnym  i zachłannym  kap ita listą  wyzyskiwaczem a kle­
rem  niem a żadnej różnicy.

KALENDARZ WOLNEGO MYŚLICIELA 

znajduje się w druku i zostanie w ysłany zam awiającym  na­

tychm iast po ukazaniu  się.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „W olnom yślic iela  Polskiego")
Za 1 egz. roczn ie  zl. 2.40 Za 10 egz. rocznie  zł. 18.—

„ 5 „ j, 10.— „ 10 „ pó łroczn ie  „ 9.—
„ 5 „ pó łroczn ie  5.— „ 10 „ kw arta ln ie  4.50
10 egz. z a g r a n i c ą  zt. 2.40 mieś. lub zt. 28.— rocznie.
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